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Od Wydawcy.
K CCCOCOOue

uKaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy­
d y m ,  w tym samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenumeratora wie raczą, zgłaszać się 
Wc2eśnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Nrwszych numerów, których niepodobieństwem 
^ s t  zapisującym się późno Prenumeratorom do- 
St&rczać.

nKaliszanin” ekspedjowany jest  najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
kfzesyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
P°chodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
ż n i e ,  a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
^ ra to ro w ie  z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs> 1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (rao- 
Q®ta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
j^mi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
°szeuiem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs, 
kop. 3 5 ;  numer pojedynczy kop. 6.

- rs a r z

Z Bożej Łaski 
MY, A L E X A N D E R  D R U G I ,

i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó i , P o l -  

W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,SKl,
etc. etc. etc.

, Oznajmiamy w szystkim  Naszym wiernym pod­
a n y m .

W  d n i u  19 sierpnia Najukochańsza Nasza Sy- 
Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna 

a,'ia Pawłówua, Małżonka Najukochańszego Sy­

na Naszego, Jego Cesarskiej Wysokości Wielkie­
go Księcia Włodzimierza Aleksandrowicza, powi­
ła  Nam Wnuka, a Ich Cesarskim Wysokościom 
Syna, nazwanego Aleksandrem.

Takie Naszego Cesarskiego Domu pomnożenie 
przyjmując jako nowy znak łaski Boskiej, zesła­
nej Nam na pociechę, zupełnie jesteśmy przeko­
nani, że wszyscy wierni poddani Nasi wzniosą 
z nami do Najwyższego gorące modły o pomyśl­
ny wzrost i powodzeuie Nowonarodzonego.

Rozkazujemy pisać i mianować we wszystkich 
sprawach gdzie należy, Tego Najukochańszego 
Wnuka Naszego, Nowonarodzonego Wielkiego 
Księcia, Jego Cesarską Wysokością.

Dan w Moskwie, w Patacu Piotrowskim, dnia 
19 sierpnia roku po Narodzeniu Chrystusa Pana 
tysiąc ośmset siedemdziesiątego piątego, panowa­
nia zaś Naszego dwudziestego pierwszego.

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

„ALEXANDER.”

— We wtorek d. 7 września (26 sierpnia), 
jako w rocznicę koronacji NAJJAŚNIEJSZYCH 
PAŃSTWA, we wszystkich świątyniach chrześciań- 
skich i synagogach mojżeszowego wyznania, od­
było się uroczyste nabożeństwo, zakończone hy­
mnem „Boże Cesarza chroń.” Wieczorem miasto 
illuminowano.

WTe środę o godzinie 8 wieczorem raczył 
przybyć do naszego miasta J. C. W. Książę Eu- 
genjusz Maxyiniljanowicz Leuchtenbergski, dowód­
ca 5 -go aleksandryjskiego pułku huzarów imienia 
J. C. W. W. X. Mikołaja Mikotajewicza Starsze­
go. Dostojny Gość zajął przygotowany dla sie­
bie dom w gmachu b. korpusu kadetów. Cały 
plac pomnikowy, ulice: Kadecka i Łazienna, były

illuminowane, a oficerowie pułku przyjęli swego 
dowódcę przy dźwiękach swej wybornej pułkowej 
kapeli.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

**# Wiedząc, że w niektórych organach pras- 
sy warszawskiej znajdują się dla „Kaliszanina" 
wcale odmienne miary i wagi, jak te, któreim 
słuszność i sprawiedliwość innym odiuierzać i o d ­

w ażać  zwykły, zawczasu już przygotowani je s te ­
śmy na gromy i pioruny a przynajmniej szyder­
stwa, jakie się na nas nie z naszej winy posypią.

Że jednak w programie naszym przy obejmo­
waniu redakcji, (od którego dotąd nie odstąpili - 

i  śiny aui na krok jeden), pomiędzy iunemi obie- 
! tnicami, przyrzekliśmy przyznawać się otwarcie 
1 do każdego popełnionego błędu, więc czynimy to 
i teraz, jakkolwiek błąd ten, o który idzie w' tej 
chwili, stał się pod czasową naszą nieobecność. 
Przyjmujemy wszakże solidarną odpowiedzialność 
za zastępców naszych i sami wytaczamy sprawę 
tę przed trybunał opinji publicznej.

Pytamy przedewszystkiem każdego redaktora, 
co uczyniłby wtedy, gdyby znana z najwyższej i 
nieposzlakowanej życzliwości dla redakcji jego 
osoba, udzieliła mu wiadomość tak ważną, jak 
była nią ta, przeciw której zamieszczamy dziś 
protestacją osoby interessowanej? (zob. korresp. 
z konińskiego). Naturalnie, że przyjąłby ją  
z wdzięcznością i spożytkował.

Nic więc dziwnego, że i w gronie vice-redakto- 
rów „ Kaliszanina” tak samo postąpiouo. Fakt 
udzielony ze wszelkiemi szczegółami, przez osobę 
zajmującą dość ważne urzędowe stanowisko, ze 
względu na jego nowość i doniosłość, zamieścił 
skwapliwie „K a tis z a n in powtórzyły go wszystkie 
„bez wyjątku" pisma, i na ten raz „wyjątkowo”

JIM M 
P O W I E Ś Ć ,

a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  UWAŻA"

(Ciąg dalszy).

s„ p° 2yskawszy tak niezbity dowód, iż uczucia jego 
do ^ ^ ' l a o e u i i ,  Lucjan poczuł w sobie odwagę 
Lad* J stanowczego działania. Postanowił 
JedZ C-° wyrobić sobie wstęp do domu państwa 
jj. rz®j°wskich, w czem przypadek posłużył mu, 

nie można lepiej, 
cza au'£ier°wi, u którego pracował, wypadła temi 

kilkodniowa podróż. Zdał więc kierownic- 
^  kantoru na swego prokurenta, a że jak mó- 
SzvPrzys*°wie, kiedy kota w domu niema, to my­
deł ^ai“Cuj^i i sam pan prokurent i cały perso­
no  j Antoni pozwalał sobie pewnych zboczeń od 
dsjn am*nu, a mianowicie, przychodził o pół go- 
Pusz Później, w tym samym stosunku prędzej o- 
dani,C2?ł  biuro, bawił dłużej niż zwykle na śnia- 

.obiedzie i t. p.
W a t  ^ Ik o  jeden, który był chodzącą a- 
i z “ośc*ą, stanowił w tym względzie wyjątek, 
Przv derzeuiem oznaczonej godziny siedział już 

Jed pulpicie.
Wlifid?^0 dnia, zaraz po otwarciu kantoru, gdy 
diezQa- Łylk0 w “ 1™ s’8 znajdował, wszedł jakiś 

J°my, poważnej i uszanowanie nakazującej

miny. Lucjan podbiegł ku niemu i z najwyższą 
uprzejmością zapytał o cel przybycia.

Nieznajomy opowiedział, o co idzie. Rzecz do­
tyczyła odbioru dość ważnej kwoty z wekslu, 
w którym przez dziwną opieszałość wystawiające­
go, pominięta była jakaś drobna formalność, nie- 
pozbawiająca wprawdzie wekslu jego ważności, ale 
dająca prawo do odmówienia natychmiastowej wy­
płaty, dopókiby rzecz cała sprawdzoną i wyja­
śnioną nie została.

Wysłuchawszy przybyłego, Lucjan wziął od nie­
go weksel i sprawdził przede wszystkiem, czy ta ­
kowy był awizowany... a znalazłszy z tej strony 
wszystko w porządku, rzekł do interessenta:

— Bądź pan spokojny... załatwimy tę sprawę 
pomyślnie... potrzeba jednak na to paru godzin 
czasu, bo nasz prokureut jest uparty, i jeżeliby 
panu raz odmówił, to nikt już skłonićby go nie 
zdołał, aby odmienił swe zdanie. Bądź pan ł a ­
skaw zostawić swój wexel i wskazać adress swe­
go zamieszkania, a ja  przeszlę panu pieniądze 
dziś jeszcze.

— Zobowiążesz mię pan niesłychanie... Jestem 
Jędrzejowski... mieszkam na Tłomackiern Ni 600 
(łatwo pamiętać), na pierwszem piętrze.

Staliński mało nie krzyknął z radości. A toć 
to wuj Kamei! toć tym sposobem potrafi wejść do 
jego domu!

Łatwo się domyślić, że po odejściu Jędrzejow­
skiego, Lucjau nad niczew innem nie łam ał sobie 
głowy, tylko nad sposobem nakłonienia prokuren­
ta  do odstąpienia na ten raz od pedantycznych 
formułek handlowego porządku; a że, jak powia­

da francuzkie przysłowie, gdy chcemy, lo i możemy, 
przeto zabiegi, chociaż z niejakim trudem, po­
myślny uwieńczył skutek.

Otrzymawszy pieniądze, pobiegł natychmiast na 
Tłomackie, gdzie oboje Jędrzejowscy ze szczerą 
przyjęli go uprzejmością, a zatrzymawszy na śnia­
daniu i przekonawszy się w rozmowie, że chłopiec 
wcale do rzeczy, prosili, aby ich w chwili wolnej 
odwiedził. Tego też potrzeba było naszemu za­
kochanemu, i zawczasu cieszył się myślą, co po­
wie Kamcia, gdy go którego dnia w sjilonie 
swych wujostwa zobaczy. W chwili obecnej al 
bowiem, Kamei nie było w domu... uczyła się na 
pensji.

Niepóźniej jak w tydzień, po południu w nie­
dzielę, ktoś zadzwonił do mieszkania pp. Jędrze­
jowskich... służącej nie było pod tę porę, Kamcia 
więc poszła otworzyć, i któż nie pojmie jej zdu­
mienia, gdy obaeżyła Lucjana. Chciała krzyknąć, 
ale Lucjau położywszy palec na swych ustach, dał 
jej znak milczenia i roztropności.

Za pierwszemi temi odwiedzinami, poszły d ru ­
gie, trzecie, dziesiąte... i tyleż sposobności do po­
rozumienia się dwojgu zakochanym.

Tymczasem uderzyła bolesna godzina rozstania... 
egzamin, wakacje, a więc i wyjazd Kamei, p ra ­
wdopodobnie bezpowrotny, gdyż ukończyła już 
pensję- Re łez wylała Kamcia, ile razy westchnął 
Lucjan, pozwalamy domyślać się każdemu...

Rozstali się jednak przysięgą, że tylko do siebie 
należeć będą, a rozwiązauie tego zagadnienia zło­
żyli w ręce Boga, powszechnego Ojca s t r a p io n y c h .
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wszystkie co do jednego zacytowały „Kaliszanina 
czego n iektóre z zasady uie czynią, trzym ając 
się maxymy zbankrutowanych dandysów, że „p o ­
życzyć można choćby i od" stróża, lecz chwalić się 
z tem, b roń  Boże.”

L ist p- Leoniego, zamieszczamy bez zmiany 
an i jednego słowa, uchylamy głowę przed prawdą 
i rzeczywistością, a choć niewinni osobiście, u de­
rzam y się w piersi i odwołujemy... ale jedynie 
sam fakt, bo wysnute zeń wnioski były, są i bę­
dą zgodne z przekonaniam i całego sk ła d a  re ­
dakcji.

-H- W jednym z wstępnych artykułów  „K ali- 
szanina." przedstawiono kilka statystyczoych da­
nych z dziedziny oświaty naszego kraju , z k tó ­
rych wynika matem atyczny wniosek, że wiele po­
zostało nam jeszcze do zrobienia na tem polu.

Wprawdzie z licznego zastępu uczniów, zapisu­
jących się do szkół corocznie, pokazuje się, iż 
poczuto u nas potrzebę i obowiązek wspierania 
instytucji naukowych istniejących i nowo-powsta- 
łych; piękny ten atoli popęd szukania i szerzenia 
oświaty, zaszczyt nam przyniesie dopiero wtedy, 
gdy nie ustanie, nie zrazi się przeszkodami, czę­
sto dobrowolnie narzuconemi, gdy jednera słowem, 
wytrwa do końca życia naszego.

Doczekaliśmy się gdzie niegdzie szkółek wiej­
skich e lementarnych, gimnazjów i zakładów rea l­
nych, ale nie posiadamy jeszcze ani jednej rac jo­
nalnie rozwiniętej szkoły froeblowskiej,  w której-  
by dzieci przysposobiły się do pierwszych nauk 
elementarnych.

W prawdzie rodzice wiedzą o tem, że dzieci n ie­
odpowiednio przysposobione do pobierania nauk, 
choćby najprostszych, niechętnie uczęszczają do 
szkół, i z pobytu swego w szkołach żadnej nie 
odnoszą korzyści; ale nie wszyscy są w możności 
i położeniu drobiazgowego zajęcia się duchowym 
rozwojem swoich dzieci, zwalając ten obowiązek 
na nauczycieli; ci zaś prawie zawsze, z małemi 
wyjątkami, bardziej są zajęci wszczepianiem po­
żytecznych wiadomości, drogą, że ta k  powiem, su -  
bordynacji biurowej, niż wychowawczem zadaniem 
rozw ijania zdolności dziecka. Z tąd  pow sta ła  po­
trzeba  wytworzenia szkół przygotowawczych, jak 
np. systemu Pestalozziego, F robla  i innych, w k tó ­
rych dzieci nieznacznie, a systematycznie, w d ra ­
żane bywają do pracy umysłowej.

O ile nam wiadomo, jedna  z takich szkół z pen- 
sjouatem dla dziatek, wieku od trzech do dziesię­
ciu la t  istnieje we Lwowie pod kierunkiem  pp. 
Pietraszewskich.

W szkole tej,  podzielonej na klassy i oddziały, 
dziatki uczą się: moralności, porządku, uprzejmości, 
czytania i pisania, w językach: polskim, francuzkim 
i niemieckim, oraz rysunków, arytmetyki, początków 
jeografji, historji naturalnej, historji polskiej i grama­
tyki. Aby nauka zbytnio nie p rzeciąża ła  m łodo­
cianych umysłów, za jm ują  się dzieci w półgodzin­

nych przerw ach pomiędzy lekcjami: deklamacją, 
śpiewem, robótkami, tańcami i gimnastyką.

O pła ta  wynosi za pobyt dziecka od godz. 9-ej 
zrana  do 7-ej po obiedzie, z obiadem i kolacją 
miesięcznie 15 zł. reńskich; za s ta łe  zaś umie­
szczenie od 3 0 —40 złotych reńskich.

Szkoła powyższa przyjmuje także dzieci słabe, 
nierozwinięte umysłowo lub nieme.

Podobnej szkoły nie posiadamy w naszym k r a ­
ju , a  wartoby pomyśleć o za łożeniu  podobnej.

% W skwerze przy kościele Ś-go Józefa, wi­
dzieliśmy kilka razy  kozy; a ponieważ wiadomo 
każdemu, ja k  zwierzęta te niszczą drzewa, z w ła ­
szcza też młode, obdzierając takowe z kory, zw ra­
camy na to uwagę za rządu  parkowego.

% Onegdaj po południu  przed cukiern ią  p a r ­
kową zabawna w swoim rodzaju  odbyła się see 

Na moście, prowadzącym z alei Józefiny dona
parku, d a ł  się słyszeć pomiędzy gawiedzią głos: 
„Piłka p ł y n i e i w tejże ehwili źydek k ilkunas to­
letni, nie zważając na względy przyzwoitości, z rzu ­
cił z siebie całe ubranie , i puściwszy się za n ią 
w nurty  Prosny, wydobył takową; lecz kiedy o 
becoy temu strażnik , zbliżał się do uiego, chcąc 
mu odebrać nieprawą własność i dać lekcję p rzy ­
stojnego zachowania się, tenże uie myśląc nawet
0 ubraniu, puścił się parkiem ku  miastu. I b y ł ­
by pewno w tym stroju na tura lnym  biegł dalej, 
gdyby go uie przy trzym ano przy bramie p a rk o ­
wej i nie ubrauo w przyniesione za nim przez 
jego współwyznawcę ubranie.

%  We środę z Kanonickiej ulicy zaw oła ł  ktoś 
na dorożkę. Zam iast jednej, dwie się naraz  ru ­
szyły i tak  silnie się s ta r ły  ze sobą ua rogu  te j ­
że ulicy, iż jeden drugiem u koło u powozu zgru -  
cholał.  Niechżeby się tam wtedy znalazł p rze­
chodzień, a  zapewne przypłaciłby  to kalectwem, 
albo nawet ś m ie r c ią !

| =  P iszą nam z Turku , że w tych dniach u-
| kończoną zos ta ła  szopa masiw m urow ana dla na- 
Jrzędzi ogniowych, według projektu  jednego z tąm - 
jtejszych techników. Roboty około budowy tako- 
'wej wykonane zos tały  z ca łą  s ta rannośc ią  i su ­
miennością przez p. Em ila L am precbta ,  majstra 

‘m urarsk iego , członka s traży  ogniowej w Turku, 
|za  summę anszlagową rs. 1,270. Chociaż rzeczy- 
! wisty koszt budowy wraz z m a ter ja łam i o wiele 
■więcej wynosił, to jednak  nie zraziło  podejmują- 
icego się, do wzorowego wykończenia robót, i śm ia­
ło rzec można, że budyneczek ten s ta ł  się przed­
miotem upiększenia  placu około kościoła ewan- 

jgielickiego przy ulicy Konińskiej.
Długość pobudowanej szopy wynosi stóp 60,

1 szerokości stóp 25, a wysokości wraz z trem plem  
!st. 14, pokryta jest blachą żelazną; sk łada się z 2-ch
oddziałów: jednego większego o 2-ch bram ach fron- 

jtowych i jednej tylnej, i mniejszego ogrzewalne- 
;go o jednej bramie z frontu: w szczycie zaś po 
nad drugim oddziałem, je s t  porządny pokoik

m
P arę  dni spędzonych w Sobótce, pomiędzy ko- 

chającem go gronem, zwróciły Pawłowi energ ję  i 
wesołość la t  młodocianych. P rzes ta jąc  bez p rze ­
rwy z Kamcią, coraz bardziej przywiązywał się do 
tego lubego dziewczęcia, tak ,  że czwartego, czy 
p ią tego dnia pobytu, podczas podwieczorku w o* 
grodzie, wziąwszy ją  za rękę, drżącym od w zru ­
szenia głosem, wyznał jej w obec rodziców mi­
łość swoję i prosił o jej rękę.

Kamcia najprzód sp łonęła  j a k  wiśnia, a nas tęp­
nie t ru p ią  pokry ła  się bladością. Była  blizką 
omdlenia, na szczęście jednak  obfite łzy zapobie­
gły temu.

—  I cóż ty  na  to  dziecię moje? — zapyta ła  
m atka,  tu ląc je j  głowę do piersi, gdy się już n ie­
co uspokoiła...

—  J a  mamo?., ja... — tu  nowy potok łez z a ­
la ł  śliczną Kamei twarzyczkę.

—  Dziś nic odpowiedzieć nie mogę... propo­
zycja pańska zaszczyca mię... ale je s t  ta k  niespo­
dziewaną... tak  nagłą...

Linowscy uszczęśliwieni w duchu oświadczeniem 
Paw ła,  przypisali łzy Kamei jego obcessowości, 
dlatego m rugnąwszy przychylnie nań matka, ode­
szła z Kamcią do jej pokoju, gdzie dziewczę, zmy­
śliwszy nagły ból głowy, położyło się do łóżka.

N azajutrz  po tym dniu, Kamcia, k tóra  ani nie 
zm rużyła  oka i p rzep łaka ła  noc całą, pomodli 
wszy się krótko, ale żarliwie, w sta ła  wcześniej od 
innych, i ubrawszy się, poszła do ogrodu.

W  młodej główce widocznie powstał jakiś  s t a ­
nowczy zamiar, a błyszczące z po za łez źrenice, 
znam ionowały  silną wolę i odwagę...

z dwoma schowankami dla s t ró ża  miejscowego- 
W tej to szopie nowo-zbudowanej, m ają  być P°" 
mieszczone 3 sikawki, 12 beczek i rozm aite  na­
rzędzia straży ogniowej, na  których niezbywa, 
przy ciągłem jeszcze powiększaniu się liczby t a '  
kowych.

=  Przecież i w T urku  pokaza ła  się doskona­
ła  woda sodowa, wyrabiana przez nowego nabyw  
cę ap tek i p. K ornbergera; nic jej zarzucić nie mo­
żna, a nawet w urządzeniu  z gustem dwóch bu'  
dek, gdzie się odbywa sprzedaż, nic nie pomimg' 
to; lecz cóż z tego, kiedy pomimo dość silnyco 
w końcu z. m. upałów, pijących było ta k  inałOi 
że dotąd  koszt administracji ,  dochodem nie może 
być pokrytym. Nieszczęsne piwo bawarskie, któ­
re więcej kosztuje, p ragnien ia  nie gasi i zdrowia 
nie konserwuje, głównie je s t  na przeszkodzie.

Jak  rozwija się i jak ie  już rezu lta ty  wy­
daje założona dopiero od kiiku miesięcy s traż  o- 
gniowa w Turku, niechaj posłużą dwa poniżej z8' 
mieszczone, a na prośbę naszą, udzielone nam 
w oryginale listy pp. obywateli, pisane do Zwierz­
chnika tejże straży p. E rn e s ta  W ahner’a. Niechaj 
niewielkie to miasto powiatowe posłuży za wzór 
niejednemu z gubernjalnych...

1) „Za przyspieszone przybycie straży ogniowej 
m. Turku  do pożaru, który  w d. 13 b. m. powstał 
od uderzenia piorunu w dobrach moich Żuki, 8 
zarazem  za ta k  bezinteressowne poświęcenie s|6 
przy nader szybkiem i zręcznein działaniu , iż sj® 
tylko dach budynku spalił, sk ładam  publiczni0 

]najserdeczniejsze podziękowanie Szanownemu P8'  
'nu , jako  Prezesowi tej instytucji,  jak  ró w n ie ż 1 
wszystkim człoukom.

Dla dalszego zaś rozwoju tej dobroczynnej in­
stytucji, na różne m aterja lne  potrzeby załączam 
n a  ręce Wielmożnego Paua  rs.  piętnaście.

Żuki d. 16 września 1875 r.
! Z poważaniem
j  Gustaw Kurnatowski."

i  2) „Szanowny Panie  Dyrektorzel
Jakkolw iek  ciężką do tknię ty  s t r a tą  z wynikłe­

go pożaru od piorunu w dniu 12 b. ra. o godzi­
nie 11-ej w nocy, pozbawiony krestencji, a tem 
samem wszelkich potrzeb dla podtrzym ywania g°" 
spodarstwa, to jednak  przemilczeć mi niepodobna* 
by nie złożyć choć piśmiennie szczerego podzig" 
kowania członkom straży  ogniowej w mieście Tm1'  
ku, za współczucie i skore niesienie pomocy.

| P rzyby ły  oddział straży, z jakiemże poświęć®' 
niem dz ia ła ł ,  aby przynajmniej uratować cb0C 

i część j u t  zagrożonych budynków, sk ładający011 
mój folwark! z jakąż energ ją  rzucano się wpr<>3t 

jw ogień, nic nie robiąc sobie z tak  straszneg0 
żywiołu! O! jakże m. Turek szczęśliwe, że ma ta ­
kich Stróży bezpieczeństwa!

W końcu ośmielam się złożyć na ręce W -go P a 1*8 
rs. 50, na powiększenie liczby narzędzi ogniowy0*1’ 
lub na przedmioty, jakie W -ny Pan uznasz /<9

W ogrodzie, ja k  gdyby przeczuwała, spo tka ła  
się z Wolickim. U kłonił  się jej z uszanowaniem, 
ale popatrzywszy nań bacznie, w estchnął prawie 
niepostrzeżenie, i podał jej rękę.

— Dzień dobry  pani, panno Kamillo.
—  Dzień dobry panu. Jak  to dobrze, że pa­

na tu  spotykam. Prosiłam o to Boga w modli­
twie i wysłuchać mię raczył.

Ton uroczysty, z jakim te  słowa p łynęły  z ust 
Kamei, nie wróżył nic pomyślnego Pawłowi. Cze­
ka ł  więc w milczeniu, a ona w ten sposób ode­
zwała się do niego:

— Pauiel byłeś uajukochańszem dziecięciem 
mojego dziadzi i babci, k tórych zaledwie pam ię­
tam, byłeś przyjacielem mamy, z k tó rą  wycho­
wałeś się razem; papo wspominał o panu z nie- 
mającemi granic pochwałami. Nie dziw się więc, 
że znając cię dopiero od dni kilku, żywię ku to ­
bie uczucia i zaufanie najprzywiązańszej córki. 
Posłyszawszy pańskie wyznanie, uczynione mi 
w obec rodziców, byłam niem tak  odurzona, iż 
tchu mi w piersiach zabrakło, abym ci cokolwiek 
odpowiedzieć mogła. Nie śmiałabym zresz tą  by­
ła  wyjaśnić prawdziwego stanu  mego serca, k tó­
ry aż do tej chwili, naw et przed rodzicami na j­
g łębszą pokryty był tajem nicą . Wiem, że to źle, 
wiem, ile zgrzeszyłam skrytością uczuć przed tą, 
która w nich, jak  w o tw arte j księdze, czytać po­
winna... ale już dziś zaczyna się moja kara.. . Mu­
szę wyznawać przed panem to, czego nie śm ia­
łam w)Tznać przed ojcem, a  nawet przed m atką.

P aw eł  domyślił się, że Kamcia kocha kogo in­
nego, a ja k  dobry spowiednik umie oszczędzać 
penitentow i bolesnego oskarżen ia  się, zręcznem i

w porę stawionem pytaniem, tak  i on dopom óż 
Kamei, mówiąc doń s tłum ionym  głosem:

—  Pani kochasz...
—  Tak jest. . .  Posłuchaj mię pan tylko, a  op° 

wiem ci wszystko, co się do tego tajonego odo°' 
si uczucia. .

Tu opowiedziała słuchającemu j ą  uważnie . 
z pokonywaną po spartańsku  boleścią P a w ło J1’ 
ca łą  genezę swojej miłości dla Stalióskiego. N* 
ukrywała nic: przyniosła ze sobą całe a rc h i^ u 1 
jego korrespondencji,  nawet ów pierwszy zn8 
wzajemności,  owa b łęk itna  kokardka ,  i ta  bf 
na placu.

W końcu rozp ła k a ła  się. .
Wolicki przez ca ły  ten czas mówił w duch 

sam do siebie: ;
—  Milcz biedne serce! zasklep w najgłęb02 ,̂ 

komórce to odrodzone uczucie, które, sądzi‘0fi. 
na chwilę, iż stanowić będzie dla mnie zdrój 111 
wypowiedzianej rozkoszy w nagrodę doznany- 
boleści. ,e,

W  ten  sposób nakazawszy sobie milczenie, ou 
zwał się do Kamei w te  słowa:

—  Dzięki ci, drogie dziecię, za tę 
której nietylko, że nie zdradzę  i nie zawiodę> 
według sił moich godnie odpowiedzieć P°s(;a.r1g, 
się. Pozwól mi tylko działać, a mam Dad*10!®'
że wszystko pomyślny weźmie obrót,  jeżeli wszflk j .
serce twoje nie pomyliło się w wyborze, > j e 
twój Lucjau zasługuje na miłość twoją.

—  O! tego jestem pewna... hft.
— Podobna pewność je s t  wszystkich zako0U 

nych udziałem. .
(D. c.
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Potrzebne; niech to będzie  dow odem  mej w d zię­
czności i szczerego  pow ażania dla ta k  dzielnych  
°brońców m ienia sw ych braci.

Slomów Górny d. 14 sierpnia 1 8 7 5  r.
Z szacunkiem  

C zyżewski."
Do ły żk i nab iału  w puścić kroplę jodyny, 

a przekonam y się , że n ab ia ł dobry nie p o łączy  
się z jod yną, a le  fa łszow an y  m ąką natychm iast 
^błękitnieje, a mowa tu je s t  o m leku, śm ietan ie
1 maśle. Środek pow yższy notujem y paniom  g o ­
spodyniom, aby zech cia ły  przy knpnie nabiału  ro­
bić próby.

— C iągnienie 2 -ej k lassy  125-ej lo terji k las- 
Sycznej, odbyw ać się b ęd zie  w dniach: 1 (1 3 ) i
2 (14) w rześnia r. b , od godziny 10 zraua w sa- 
ii Banku P o lsk iego . U przedza się  w szystk ich , 
w tęż lo terję grających, aby z odm ianą sw ych lo 
sów posp ieszali, gdyż w ygrana, jakaby przypaść  
toogła, tylko okazicielow i losu  z  k lassy w łaściw ej 
Płaconą będzie.

—  (NadesJ.) 
“ych zakładów

—  Jed en  z najlepiej 
gastronom icznych , p

r enomowa-
R ajskiego,

strogę, przeszedłem  na drugą stronę m ostu. W te ­
dy przypom niały się w idziane tu i ow dzie p laka­
ty po rogach ulic zaw ierające tylko te dwa w y­
razy „Rechts fahren."  Zwyczaj to  zbaw ienny i 
godzien  naśladow ania, gdyż usuw a w szelką m o­
żliw ość gw ałtow n ego  zetk n ięc ia  się ze sobą ja d ą ­
cych z dwóch przeciw nych  stron  pojazdów, cho­
ciaż obaw a ta, co do D rezna, w każdym razie  
zbyteczn a.

N igd zie  nie w idziałem  rów nie ślam azarnej j a ­
zdy, m ianow icie też dorożkarskiej. Jeżdżą noga  
za nogą, i żadne prośby, żadua ob ietn ica  tryn - 
geldu nie sk ło n i ich, aby p rzysp ieszyli kroku. 
P rzyzw yczajonego do petersburskich  lichaczy, a l­
bo w arszaw skich dryn d zia rzy , form alne poryw ają  
nudności.

To też więcej ufając sw oim  nogom , kiedy p o ­
sły sza łem  bijące na Schlossthurmie trzy  kw adranse na 
d ziesią tą , posp ieszy łem  ponow nie na Nordstrasse!

Tym razem  zadzw oniłem  ju ż  śm ia ło , bo w ie ­
dzia łem , że żaden literat n ie śpi już o 10 go­
dzinie.

W yb ieg ła  m łoda n ieineczka, w ydobyła  klucz  
ze skrzyneczk i listow ej i o tw orzy ła  mi. N a za ­
pytanie m oje, czy  P an w domu, odrzek ła  potw ier-

^mieniwszy m iejsce sw ego pobytu, w tych dniach  j dzająco, i za chw ilę p rzeszed łszy  przez za łożon y
otw orzył sw oją d zia ła lność, a za  rekom endację gazetam i przedpokój, zapukałem  do saloniku.
^woją co do subtelności gustu , u ży ł obecn ie pra-1 —  Herein — o zw a ł się znany mi, a sym paty-
Jjtykowauej w ystaw y, w której, jak o  innow acja, czny g fos j .  j .  K raszew skiego.
figurują u ietylko p asztety , wina, likw ory, galare  

i inue now oczesne frykasy, alias sm akołyk i, ale 
Qawet surow e do nabycia kotlety. Z ew nętrzne o- 
2»aki rzeczyw iście  dobrze rekom endują zakład;

N ie herein, bo P olak  idzie —  odrzek łem , 
w chodząc do w nętrza

W ym ieniłem  sw oje nazw isko czcigodnem u go­
spodarzow i, przypom uialem  kilka okoliczności, w ja

oby tylko przy naw et dogodnem  u rządzen iu  p o -j kich m iałem  szczęście  pozuać Go jeszcze  w War- 
■uieszczenia, n iew ygórow aue ceny i św ieży  z a s i - ; szaw ie ... pam ięta ł w szystko.
*ek żo łąd k a, były  w każdodziennych stosu nkach j P rzy ją ł m ię jakuajuprzejm iej: czując w szelako, 
2 publicznością przez znanego z usłużności go- Każda chwiia zabrana napróżuo tem u n iestru -
sł>odarza zachow ane, a rokujem y mu b ło g ą  p rzy -jd zon em u  pracow nikow i, jest św iętokradztw em  wo- 
82*ość. -d. K . jła jącem  o pom stę do B oga, stara łem  się jakuaj-
     zw ięźlej w yłu szczyć cel m ojego przybycia.

Korespondencja Kaliszaniua.

Drezno w sierpniu 1 8 75 r.

(C iąg dalszy.)
N um eracja domów w D reźn ie n ie ulega p rzy ję­

c i  dziś pow szechnie norm ie, iż  po jednej stronie  
p r z y ś le , a po drugiej n ieparzyste  znajdują się  
ficzhy... d la tego  schodząc ua dół i patrząc na le -  
W() i praw o, w żaden sposób nie m ogłem  wie- 
fi^eć, jak  daleko znajduję s ię  od upragnionego  
Cfilu, i czy po lew ej, czy po prawej, stron ie oba- 
Cię pożądane cyfry.

Nakouiec, stanąłem  przed m iniaturow ym  p a ła ­
n i e m ,  oddzielonym  kratam i od u licy , na k tóre-  

bram ie n iety lko num er 27 , ale co w iększa, uj­
ą ł e m  m osiężną, jak  z ło to  p o łysk u jącą  tab licę, 
8 U a niej napis „ Villa K raszew ski."

.P rzy  kratach  w isia ła  skrzynka na listy , a z dru- 
f lei strony w idniał guzik  od dzw onka. Z byt by- 

jeszcze" rano, abym  p ow ażył się  był go do- 
, a4ć... chw ilkę w ięc postałem  p rzed  kratą, po- 
^ iw ia i^ c  Smak estetyczn y  w łaściciela  tej posia- 

Przed pałacyk iem  roztacza ł się  p iękny

K raszew ski w ysłu ch a ł m ię dobrotliw ie, a że 
ośm ieliłem  się  prosić Go tylko o rzeczy  s łu szn e  
i spraw ied liw e, przyrzek ł szczerze i serdecznie  
sp ełn ić  prośbę m oją, chociaż nie zaraz, gdyż w y­
jeżdżać m iał zaraz nazajutrz na ca ły  m iesiąc do 
B erlina, a następnie do V evey, albo Lozanny do 
Szw ajcarji na w iuogroaow ą kurację. U ża la ł się  
bardzo na Vichy, która to m iejscow ość zam iast 
zdrow ia, przyn iosła  mu pogorszenie cierpień.

W ogóle K raszew ski pomimo sw oich la t 63, 
trzym a się dzielu ie; p osiw ia ł tylko nieco, i po­
ch y lił s ię , co c iąg łem u  zg ięc iu  ca łego  cia ła  nai 
biurkiem  przypisać należy. (D . ».)

dł^iâ c Ułosci
*Hb kw iecisty , okolony na lew o i praw o dw iem a, 
z°łciuchnym  jak  słoń ce  w ysypane piaskiem  dro-
*yny. Przed głów u em  w ejściem  b iła  m iniaturo-

a fontanna, a zgrabna w ieżyczka po nad skrzy­
łem m ieszkalnem  tego  praw dziw ie p oetyck iego  

^ tron ia , oszk lona  na podobieństw o altanki, two- 
zyła lekk ą i p e łn ą  gustu  gloriotkę.

Głęboka cisza  panow ała ta k  na ulicy, jak  i 
samym dom u. W iedząc ju ż  dokładn ie drogę, 

% po raz drugi iść mi tutaj wypadnie, po­
ś c i ł e m  tym  sam ym  szlakiem  na Hauplstrasse. 
da- w pierw szej lepszej cukierni kazałem  sobie 

kawy, ale tak  była  dobra, że nie dopiłem

w
któ

ani połow y, i w estchnąłem  za G ussm anem  kalis-

'  « ! j s t k
*S Z gen iiau izuw aue^u  u o p j u .

postanow iw szy sobie zadzw onić o god. 10 do

ze  sw oją kaw ą m ógłby iść o lep sze  
j*ystkim i d 
ó zgerm ani 

SnS„.stanow iw sz;
' SciQnej, bo polsk iej, choć pod niem ieckiem  m e-

a ,Wszystki[ni dostarczycielam i teg o . arabsk iego, 
dziś zgerm anizow anego napoju,

śtn^’ 3.*edziby znakom itego hetm ana naszego  pi- 
^ ‘doniętwa, czas pozosta ły , uży łem  znowu na 
Co°czenie się po m ieście i gap ien ie na w szystko, 
dłe na uw agę zasłu g iw ać m ogło . P osze-  
kanm , z t l0 w u  u tm o s t , a le  zaledw o postąp iłem  kil- 
dzo&bC*e fir°ków , zb liży ł się  do mnie jak iś bar- 
aiei ubrany jegom ość, i w najgrzecz-
trzy cfi wy razach zw rócił uw agę moją, że nie 
rząą ^  aiS praw ej strony, i przez to psuję po-
Czyw a*- Opatrzyłem się wtedy, że tak jest rze- 

'scie, i podziękowawszy za uprzejmą prze-

Z  konińskiego. 
P iśm iean ictw o  bieżące, tak  sam o, jak  w szystko  

na św iecie, m3 dw ie strony, dodatn ią  i ujem ną  
dobrą i z łą . J est to w ielki zb iornik , w którym  
d esty lu je się  m yśl ludzka; przynosi on społeczn o  
ści korzyści n iezaprzeczone, jed uak że na wzór 
w szelk iego rodzaju alem bików , z w ydzielin  jego  
w ytw arzają się w oniejące likw ory i cuchnące szu ­
m ow iny.

P rassa podlega feralizm ow i tego  rodzaju, że  
będąc parta śc iśle  oznaczonym  term inem , dla ilo ­
ści m usi zaniedbyw ać jakość i w najgorszym  ra ­
zie m niejsza o treść, byleby na czas szp a lty  or­
ganu były  zap ełn ion e. E n tu zjasta  nie m iał jesz  
cze czasu  och łonąć z zap a łu , arystarchow i jesz ­
cze nie u la ło  się żółci, spraw ozdaw ca nie zd ążył 
w yzw olić się  z pod w pływ ów  pobocznych, kor- 
respondent nie rozw ażył słów  w łasnych , reporter  
nie sp raw dził doniesionego faktu , redaktor za 
ledw ie okiem  rzucił, a tu zecer ju ż  z ła p a ł to 
w szystko i w ydrukow ał. N ic w ięc d ziw nego, że 
w G azecie m ożna napotkać absurdum .

T akiem u losow i u leg ł $  6^ K aliszao in a . Re 
porter pop ad ł w ekstazę, w krew nej mojej dopa  
trzy ł się  heroiny i w zapale, szesn asto letn ią  panien  
kę p rzed staw ił jak o  pionierkę ruchu em ancypa  
cyjnego, rw ącą okow y przesądu i z zatw ierdzę  
nia w ładzy  p e łn ią cą  obow iązki p isarza graiunego  
w W ilczo-górze .

P an ie reporterze, g łupstw o się  s ta ło . Gdyby 
naw et b y ło  praw dą, coś Pan d on iósł R edakcji, to 
nik t Cię nie up ow ażn ił do naruszan ia  dom ow ego  
spokoju dziecięcia , do czynienia z n iego szyldu  
w yzw oleńczego, a co nadew szystko do publikow a­
nia z im ienia i nazw iska. J eże li w p ełn ien iu  o- 
bowiązków pisarza gm innego d o strzeg łeś  d on io­
sło ść  sp o łeczn ą , byłoby w ystarczającem  zaznacze­
nie faktu , że w gm inie X . pisarzem  je s t  kobieta, 
a kom m unałów  na tem at, że h oryzont zajęć ko­
b iecych rozszerza  się  z dniem  każdym , m ógłbyś

sob ie w ysypać ca łą  beczkę, bez żadnej za  to ze  
strony osób in teressow anych  urazy.

Co do sam ego faktu , don iesien iu  p. reportera  
najuroczyściej zaprzeczam , a dla w yjaśnienia rze ­
czy , m uszę w yłu szczyć drobne spraw y dom ow e, 
do ogółu  bynajm niej nie uależące , za co odpo­
w iedzialność spada na reportera .

W pow iecie słupeck im  w gm inie W ilczo-góra, 
pisarzem  gm innym  je s t  m ężczyzna. W razie w ąt­
pliwości z czyjejkolw iekbądź strony, odw ołuję się 
do zaśw iadczen ia  w ładzy  m iejscow ej. K to ma 
choćby ogólne pojęcie o p isarstw ie gm innem , ten  
wie, że s iły  fizyczne jedn ego  cz łow ieka  n ie w y­
starczają na w ykonanie tego  obow iązku. D la tej 
przyczyny gm ina W ilczo-góra assygnu je pew ną  
kw otę na pom oc kanceliaryjną.

Pisarz gm inny W ilczo-góra obarczony jest lic z ­
ną rodziną, a nadto przebyw a tam  bliska k uzyn­
ka, szesn asto letn ia  panienka, która n ie ch cą c  s ta ­
nowić ciężaru dla krew nych, stara się  być im u -  
żyteczną . Można ją w idzieć w kuchni, w Spiżar­
ni, przy b ielizn ie, przy igle, w razie potrzeby i 
piórem  pom aga krewnem u; przez co przyczynia  
się  do oszczęd n ości dom ow ej, usuw ając potrzebę  
najm owania w danej chw ili obcych skrybentów .

T ę w łaśn ie pan ienkę, która zarazem  je s t  moją  
krew ną, passow ano na prom otorkę w yzw olen ia , 
na tę  now oczesną Joannę d'Arc, która d ziew icze  
zastępy ma poprow adzić do zrzucen ia  srom otn e­
go jarzm a p łc i brzydkiej.

M oje przekonania dawno są  znane R edakcji 
T aliszanina, w ie ona, że jestem  w yznaw cą racjo­
nalnego postępu, lecz nigdy n ie ho łduję doktry­
nom krańcowym  i do w szelkich ostateczn ości u- 
czuw am  w stręt pewny.

O becne w ychow anie k ob iety  naszej nie doró­
wnywa duchow i czasu , znajom ość kuchni i szycia  
nie zabezp ieczają  jej egzysteu cji i kon ieczność  
prze ją  do wykrycia nowych źród eł bytu . J e ­
dnak postęp nie je s t  dzikim  koniem  i nie pow i­
nien uuosić, lecz prow adzić w sposób pow olny a 
pew ny. W w yborze now ych za jęć  kob iecych  n a ­
leży zachow ać w ielką oględność, z zastosow aniem  
się  do praw duchow ych i fizycznych, którym  ona  
podlega, a zu p ełn ie  różnych od raęzkich.

Jeżeli rów noupraw nienie ma być koniecznie  
bezw zględne, jeże li dla kob iety  w szystkie zaw ody  
stoją  otw orem , to czem uż nie bierzem y wzoru  

D ahom eju i czem uż dotąd nie utw orzyliśm y  
arm ji kobiecej?

Czy kobieta kow al będzie bić m łotem  rów nie  
siln ie jak m ężczyzna i czy natura pozw oli jej 
prow adzić to rzem iosło  bez przerwy? Czy k ob ie­
ta kom iniarz zaw sze będzie w m ożności sp u sz­
czać się  kom inem , a choćby tylko chodzić po d a ­
chu? P rzyk ład ów  takich m ógłbym  staw ić w ięce j 
gdyby nie były  zb yteczn e, idzie mi ty lko  o w y­
kazanie, że pisarstw o gm inne, rów nież nie k w ali­
fikuje się  do zajęć kobiecych. P isarz gm inny  
je s t to kreatura bez pozycji socjalnej, bez zn a­
czenia, bez pow agi, jakkolw iek  m iędzy nimi na­
potyka się ludzi najrozm aitszej sfery i najróżniej­
szej skali um ysłow ej, z w yk szta łcen iem  od e le ­
m entarnego do u n iw ersyteck iego , to w pływ  ich  
na sam orząd gm inny je s t  żaden, a dążności i 
przekonania ani słu ch ane ani uw zględniane. M o­
żna dom yślić się, że jeże li d zia ła ln ość w y k szta ł­
conego m ężczyzny je s t  b ezskuteczną , to d z ia ła l­
ność w ykszta łcon ej panny lep szego  skutku nie  
odniesie; nadom iar c ią g łe  przestaw anie z prosta­
ctw em  m ów iącem  grubym , tryw ialnym  językiem , 
ze sw em i jeszcze  grubszem i obyczajam i i n a łoga­
mi, z n iepoham ow aną chciw ością i w iecznym  ż a ­
lem do św iata  ca łego , że ich oszukał, z fam i- 
Ijarną pou fa łośc ią  do urzędu, na który sk ład k ę  
opłaca i N aczeln ika ze sw ego grona o b ie r a — nie 
są  odpow iednie łagodnym  i delikatnym , a w ra ż li­
wym usposobieniom  kobiety.

K rew na moja n ietylko, ż e t e j  przyjem nej fun­
kcji nie pełn i, lecz naw et nie m yśli o niej na 
przyszłość  —  i d latego upraszam  R edakcję o z a ­
m ieszczenie w ,,K aliszan in ie” p rotestacji n in iej­
szej przeciwko og łoszen iu  niem ającem u racji 
b y tu . Leoni.

Wiadomości literackie.

N I E T O P E R Z E
Kom edjr. w 4 aktach Edwarda liilhonokic^o

W arszawa 1875 r.

M yliłby się  bardzo ten , k toby utw ór p Lubow - 
sk iego , „N ietoperzeu ch c ia ł m ierzyć skalą now ocze-



sny eh dz ie ł  d r a m a ty c z n y c h  f ran c u z k ieg o  z w ła sz ­
cza  pok ro ju ,  lub  p r a g u ą ł  go za liczyć  do rzędu  
t a k  zw a n y ch  tend ency jn ych  kom ed ji ,  w k tó ry ch  
au to ro w ie  usiłują, g łów nie  ro zw iąza ć  m niej lub 
więcej szczęśliwie, pew ne  k w es t je  i zag ad n ien ia  
sp o łe c z n e ,  i mniej lub  więcej iog icznem i ro zu m o ­
w an iam i ,  s t a r a ją  się w p łyn ąć  n a  p rz e k o n a n ia  
sw oich  s łuchaczów, i na  w yrob ien ie  w u m y s ła c h  
ich, częs tok roć  b łę d n e g o  pojęcia  o p o rz ą d k u  m o ­
ra ln y m . U tw ó r  ten  należy  raczej do  r z ę d u  tych  
dz ie ł ,  w k tó ry ch  d r a m a tu r g  z a s ta n a w ia ją c  się 
n a d  wszelk iemi z jaw isk am i życia sp o łeczn ego  u- 
jem n e j  n a tu ry ,  a  k tó r e  filozof, m ora l i s ta  i powie- 
śc iop isarz ,  b e z w a ru n k o w o  p o tęp ia ją ,  ta k o w e  p rz e d ­
s taw ia  na m  z c a ł ą  ich b rz y d o tą  i ośm iesza.

P rz e w o d n ią  m yś lą  p. L u b ow sk iego  w N ie tope­
rzach, j e s t  w łaśn ie  w ystaw ien ie  p la s ty czn e  k ilku  
ty c h  u jem ny ch  s t ro n  życia, k tó re  ju ż  is tn ia ły  
p rz e d  nam i i po n a s  is tn ieć  będą , a  co do  k tó ­
rych  m ora ln e j  w ar to śc i  nie  m ożna  mieć żadnej 
w ątp liw ości.  S z u k a ją c  ty c h  c iem n ych  s t ro n  w ży­
c iu  cz łow ieka ,  p. L .  w y s tępu je  w u tw o rz e  sw ym, 
j a k o  s a ty ry k ,  ch łoszcze  z łe  b iczem  śm iesznośc i i 
w y s taw ia  je pod  p rę g ie rz  opin j i  publiczue j.

T em  z łem  j e s t  egoizm , k ła m s tw o ,  zawiść, po­
ch lebs tw o , i tchó rzo s tw o .  P rz y m io ta m i  te m i  u- 
posaża  on osoby  w pro w ad zo n e  do ko m ed j i ,  a  k tó ­
r e  o b e jm u je  o g ó ln ą  n a z w ą  N ietoperzy. Do te j  fa ­
la n g i  należą: Zadrzycki, s t a ry  k a w a le r  p a s ib rzuch  
i próżn iak , N estorowicz uda jąc y  f i lan t ro pa ,  a  k tó ­
ry ,  j a k  żyje, je d n e j  łzy  nie o t a r ł  n ęd za rzo w i ,  choć 
n iby pośw ięca  się d la  bliźnich, d u rz y  op in ję  lu d z ­
k ą  b l ich tram i ,  za  co zb ie ra  la u ry  zas ług i .  M a rek  
Babalew icz ro dza j  p ieczeu ia rza ,  C ierpniew ski b iu ­
r o k r a t a  i m iz a n tro p ,  Juljan  Z erow icz  p raw dziw e  
ze ro  sp o łeczne ,  p ró żn iak ,  g łup iec ,  u liczny Low e- 
la s^  m a łżo nk ow ie  K rzepczyccy  zaw o łan i  p lo tk a rz e ,  
i Ż m ijscy, z k tó rych  pan i u d a je  e m a n c y p a n tk ę  
k ra ń c o w ą ,  m ąż z a ś  je s t  z a z d ro s n y m  n ied o łęg ą .

W s t r ę tn e  te  i s to ty ,  p o g rążon e  w m ora lne j  n ę ­
dzy, nie  m ogąc  nigdy wznieść się do tak ie j  w y ­
sokości,  n a  jak ie j  s to ją  n iek tó rzy  w y b ran i  ty lko  
ludzie ,  zazd ro szcz ąc  im szczęścia  i te j m ora ln e j  
wyższości, u s i łu j ą  zazw ycza j  p rzez  p lo tkę  j  po- 
tw a rz  rz u c o n ą  n a  ich cześć i s ł a w ę ,  zniżyć ich 
do  sw ego poziom u. T a k ą  w yższością  im p on u je  
im dom  p rezesa .  C h w y ta ją  skw ap liw ie  p lo tkę  
u w ła c z a j ą c ą  jeg o  s ław ie ,  a  g łó w n ie  zięcia jego ,  
L e o n a  i ro z n o s z ą  po świecie. Do teg o  s z la c h e t­
nego  p o s tę p k u ,  k a ż d a  z ty c h  osób pow od ow ana  
j e s t  p rz y te m  o sob is tą  u r a z ą ,  d o s ta tec zn ie  w ich 
inu iem au iu  u sp raw ied l iw ia jącą  postępek ,  k tó ry m  
z a k łó c ą  spokój i szczęście  dom ow e prezesa .  S tw o ­
rzen ia  te, w zorem  n ie top e rzy  l a ta ją c y c h  w c ie­
m nośc iach  k rę c ą  się n iepos trzeżeu i  pom iędzylu^dź- 
rni, c h w y ta ją c  każde  słowo, k a ż d ą  p lo tkę ,  s t r a sz ą c ,  
j a k  one , po tw o rn e m  sk rz y d łe m  p o tw arzy  i i n t r y ­
gi,  a  k tó re  n a s tęp n ie ,  gdy rzecz  się w yk la ro w a ła  
i gdy  je d n o  z n ich  w p o jed y n k u  z z ięc iem  p r e ­
zesa  z a s łu ż o n ą  o d e b ra ło  n a u k ę ,  z m ied z ian em  
czo łe m  p rzych od zą  d oń  ła s ić  się, pochlebiać, o- 
św iadczać  się z p rzy ja źn ią ,  jak  gdyby  n igd y  nic 
nie zasz ło .

A u to r  w kom ed ji  te j p o zo s taw ia jąc  n a  s t ro n ie  
o bm yślen ie  z ręczn e j  in t ryg i ,  i u b ie g a n ie  się za 
e fe k ta m i  scen icznem i,  p r a g n ą ł  p rze d s taw ić  c h a ­
r a k t e r y  u jem nej p rzew ażn ie ,  j a k  w idzim y n a tu ry ,  
s t ą d  i dz ie ło  je g o  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  korne 
d ją  c h a ra k te ró w ,  w y prow adzonych  z życia p rzez  
o b se rw ac je .  W szy s tk ie  pos tac ie  są  s t a r a n u ie  w y­
rzeźb io n e  i d r g a j ą  życiem, osob is tość  n iep o ró w n a ­
neg o  N e s to ro w icza  j e s t  wysoce c h a ra k te ry s ty c z n ą .  
N ie b ę d ą c  p o r t r e t e m  sk o p jo w an ym  z rysów po­
jed y n cz eg o  cz łow ie ka ,  j e s t  racze j  ty p em  całe j 
k a s ty  ludzi, k tó r e j  ów p seu d o -f i lan trop  j e s t  je ­
d ny m  z p rzeds taw ic ie li .  Do tego  r z ę d u  zaliczyć 
na leży  ta k ż e  p o s ta c ie  M a r k a  i Z e row icza  posia­
d a j ą c e  w sobie  dużo  cech szczerego  kom izm u i 
p ra w d y .  . , . ,

W szys tk ie  te  w ysokie  p rzy m io ty ,  n a  k tó ry ch  
bliższy  ro zb ió r  nie p oz w a la ją  ra m y  teg o  a r t y k u ­
łu ,  n a d a j ą  kom edji  te j  t a k  w y b i tn ą  cechę a r t y ­
zmu, że ró żn ią  j ą  s tan ow czo  od w sze lk ich  now o­

czesnych  u tw orów  d ra m a ty c z u y c h ,  i p rzy c zy n ią  
się n iew ątp l iw ie  do d łu g ieg o  a z a s łu żo n eg o  i s t ­
n ien ia  je j  n a  nasze j scenie .  A . M . J.

P rzegląd  p o l ity czn y .
—  i

S p ra w a  don K a r lo s a  w idocznie  chylić się z a ­
czyna  ku  up ad k o w i.  D o z n a ją c  k lę sk i  po  k lęsce, 
z a k re s  d z ia ła n ia  k a r l is tów  coraz  ba rd z ie j  u sz c z u ­
p la ł ,  aż  na re szc ie  o g ra n ic zo n y m  z o s t a ł  do s a m y ch  
k a n ta b r y j s k i c h  p row inc j i .  R zecz  za s ta n o w ie n ia  
godn a ,  że  zw ro t  k u  u p a d k o w i n a s t ą p i ł  w łaśn ie  
w chwili, w k tó re j  in te ressy  p r e t e n d e n ta  z d a w a ły  
się s ta ć  lepiej niż k iedyko lw iek ,  k ie d y  w ojska  j e ­
go za jm o w a ły  p rz e s z ło  j e d n ą  t r z e c ią  część o b sza ­
ru  H isz p a n j i .

T w ie rd z a  Seo  d ’U rge l ,  b ę d ą c a  p o d s t a w ą  o p e r a ­
cy jn ą  k a r l is tów  w ta m ty c h  s t ro n a c h ,  już  z n a j d u ­
je  się w rę k a c h  w ojsk  rz ądo w ych ,  k tó r e  te r a z  
zb io row em i s i łam i,  z a b ie r a ją  się do p rz y t łu m ie n ia  
roko szu  w jego  g łów ne in  ogn isku ,  m ięd zy  r z e k ą  
A rg ą  w N aw arze ,  a  g ra n ic ą  f r a n c u z k ą .  N ad zw y ­
czaj szyb k ie  p o s tępy  a lfons is tów  w o s ta tn ie j  k a m -  
pan ji ,  dow iod ły ,  że k a r i izm  nie by ł  t a k  s i lnym , 
j a k  p rz y p u szczan o ,  i że d w u le tn ie  pow odzenie  
swoje, z a w d z ię c z a ł  więcej n ie d o łę z tw u  p rz ec iw n i-  

j  ków, niż  w ła sn e j  po tędze .
j R e z u l ta t  m i l i ta rn y  p rzy sz ły c h  d z ia ła ń ,  w ie lką  
p rz e w a g ą  s i ł  u sk u te c z n ić  się m ających ,  nie może 

i być w ą tp l iw y ,  a le  i pod w zględem  m o ra lny m , 
sp r a w a  t a k  d o b rz e  j a k  ro z s t r z y g n ię ta .  P r z e g r a l i  

! ją  k ar l iśc i .
j D epesza  z K o n s ta n ty n o p o la  z 2 b. m. zam iesz -  j 
! czona  w Tim esie ,  s t r e sz c z a  in s t ru k c j e  u d z i e l o n e , 
S e rw e ro w i  paszy, k om isa rzo w i p o s ł a n e m u  p rzez  

! F o r t ę  do H erceg o w in y .  S e rw e r -p a s z a  m a  w y d a ć , 
I p ro k lam a c ją ,  g ło sząc ą ,  żo nadu życ ia ,  na  ja k ie  u- J 
ża łu ją  s ię  p o w stań cy ,  o d e s ła n e  z o s ta n ą  p rz e d  t r y -  j 
b u n a ł  sp e c ja ln y  i z o s ta u ą  su ro w o  u k a ra n e .  T euże  
t r y b u n a ł  m a  ro z t rz ą s a ć  wszelkie  s k a rg i  p o w s ta ń - '  
ców, w ychodźcom  z aś  m a  być dozw olony  p o w ró t  
do o g n isk  o jczys tych ,  z w y ją tk iem  w sze lakoż  p rze -  
wódców.

T aż  d e p e sz a  p o tw ie rd z a ,  że sp o k o jn o ść  p an u je  
w B u lg a r j i ,  o k tó re j  og ło szo no ,  że je s t  g o to w ą  do 
w yw ieszen ia  s z t a n d a r u  p o w stan ia .  W iadom ośc i 
n iepoko jące  z A lbanji ,  nie p o tw ie rd z i ły  się rów ­
nież. Co się zaś  ty czy  B ośnji ,  to  z w y ją tk iem  
k ilk u  ro z ru chó w  m ie jscow ych  i s t r a c h u  p a n ic z n e ­
go, j a k i  o g a r n ą ł  c h rze śc i jan  s ą s iad u jąc y ch  z W ę ­
g ram i ,  z d a je  się, że p o rz ą d e k  z o s t a ł  c a łk iem  p r z y ­
wrócony, i że ta  p row in c ja ,  k tó r a  k i lka  l a t  te m u  
b y ła  w idow nią  k rw a w y c h  w alk , nie  m a  b y n a jm n ie j  
ochoty  do b r a n i a  u d z ia łu  w ru c h u  p o w s tań cz y m .

Lokale do wynajęcia
od 1 p aźd z ie rn ik a  w d o m u  N« 190 p rz y  ulicy 
W ro c ław sk ie j ,  w iadomość u s t ró ża  d o m u .  (532)

NIEMKA r
z n a ją c a  się n a  g o sp o d a r s tw ie  i n a  k raw iecczyzu ie .  
p o sz uk u je  m ie jsca  jak o  bona. B liższa  w iadomość 
w d om u  W. M. L a n d a u  na  p ie rw szem  p ię t rze .

_________  (525-3-2)

Marceli Rajski
U trz y m u ją c y  r e s ta u r a c j ą  od  l a t  k i l k u n a s tu  w pros t  
h o te lu  B er l iń sk ieg o ,  p rz e n ió s ł  t a k o w ą  do domn 
VY-go J a rn ic k ie g o  w p ro s t  p o m n ik a ,  p rz y  placu 
Ś -go  Jó ze fa  i ulicy M a r ja ń sk ie j .  (523-3-2)

Z aw iadam iam  Sz. P u b l ic z -  F " lMf l
__________ność, iż z p o w o d u 1 zw in ię- f p t .
cia a d m in is t ra c j i  w d o b ra c h  S ied lą tk ów  pow. Tu-
re k s k ie g o  i po w ła sn o rę c z n e m  z a ła tw ie n iu  wszel­
k ich  in te ressó w ,  p len ip o tenc ję  u d z ie lo n ą  p. Morz- 
k ow sk iem u  n in ie jszem  z u p e łn ie  odw ołu ję .  
( 5 2 6 -3 -2 )  S. Dzięciolowski.

Nagrody złotych sto!

W d. 31 s ie rp n ia  z g u b io n y  z o s t a ł  w m . 
T u r k u  p rzed  k ośc io łem  k a to l ick im  złoty 
z e g a r e k ,  d am sk i  o dw óch k o p e r ta c h ,  
z faDryki genew sk ie j  P a t e k ,  N r 2 3 9 2 3  z ł a ń ­
cuszk iem  że laznym  cza rn y m  o raz  k luczyk iem  
z ło tym  na  z ło ty m  ła ń c u s z k u .  Z n a la z c a  r a ­
czy zg ło s ić  się do red ak c j i ,  lu b  do w ła ś c i ­
cielki W-ej W ich liósk ie j  w d o m u  W go Gó 
rzyńsk iego  p rzy  K oście lnym  R y n k u  z a m ie ­
sz k a łe j ;  j e d n o cz e śn ie  u p r a s z a  się pp . z e ­
ga rm is t rzó w  i z ło tn ik ó w  o zw rócen ie  u w a ­
gi n a  rzeczo ny  z e g a re k .  (533)

O g ł o s z e n i a .
K om ornik p rzy  Trybunale C ywilnym  w K aliszu .

Z aw iad am ia  publiczność ,  iż w d. 2 (14) w rz e ­
śn ia  r. b. i dni n a s tę p n y c h ,  począw szy  od godz. 
9 ej ra n o ,  w mieście  K aliszu  w d o m u  I z a a k a  Mei- 
z n e ra  p rzy  ulicy W ro c ław sk ie j  i r y n k u  pod  N rem  
29 po łożo ny m , w m ieszk an iu  G. T u rk ie w ic z  s p r z e ­
d an e  b ę d ą  p rzez  p u b l iczn ą  l icy tac ję  za  go tow iznę  
n a s tę p u ją c e  ruch om o śc i ,  jako  to :  50 0  p a r  obuwia 
d am sk ieg o  w różnych fa s o n a c h — tu z in am i ,  meble 
pokojowe, n aczyn ia  k u c h e n n e  i t.  p. p rzedm io ty  
i p rz y rz ą d y  w a rsz ta to w e  szewekie.

( 5 i y  3 . 3 j  A . Lubinkow ski.

J e s t  do  w y n a jęc ia

l o k a l
sk ła d a ją c y  się z dw óch  p oko i i k uęhn i,  n a  dole 
w oficynie przy u l icy  S ta w iszy ń sk ie -P rzed m ieśc ie .  
W iad o m o ść  w R ed ak c j i  K a l is zan in a .  (531)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  

W schód I Zachód

1 0  w rzesień  piątek
11  „  sobota

„  niedziela 
| 3  pon iedziałek

m. 
26 r. 
28 „
30 „
31

g-
6
6
6

m.
26 w. 1
23 
21

----------
D n i a K s i ę i  y c a

D ługość U było W schód Zachód

g. m. g. m. g- m.
13 _ 3 38

w e dnie
U 35 w

1 2 55 3 43 0  pó ł nocy
1 2 51 3 47 0 52 r.
1 2 43 3 55 2 16 „

NAUCZYCIEL
p o s iad a ją cy  s to sow n e  kw alif ikacje ,  o r a z  pozwole­
n ie  W ład z y ,  p o sz u k u je  m ie jsca .  B liższą  wiado* 
mość pow ziąść  m ożn a  w K a n to rz e  W y daw cy  „ K a" 
l i s z a n in a .”  (515)

SPRZEDAŻ W IELKIEGO WYBORU

A P A R A T Ó W
MAGICZNYCH
d la  sz tu k m is t r z ó w ,  am a to ró w  1 

dzieci.

K ażdy  z  k u p u ją c y c h  a p a r a t  O' 
t r z y m u je  k o m p le tn e  objaśnieni® 
użycia  tako w eg o .

S za no w n ych  moich k u n d m a n ó ' ł  
m am  ho no r  zaw iadom ić ,  iż o t r z U  

m a łe m  świeży t r a n s p o r t  nad zw y cza j  in teresują*  
cych a p a ra tó w .

W sze lk ie  ż ą d a n ia  zam ie jscow e, b ę d ą  z wszelką 
p u n k tu a ln o ś c ią  w ykonane ,  w raz  z n a d e s ł a n ie 111 

o b ja śn ien ia .  C en n ik  g ra t is .
T y lko  dn i k i lk a  za b a w ię  w K aliszu . M ieszka-  

nie m oje  w H o te lu  B e r l iń sk im  pod N  2, wstęP 
od godz. 9 z r a n a  do w ieczora . R. j f l u s * ® *

(530 2 -1 ) fa b ry k an t ap ara tó w  m ag ic z n y ^

Do składu nasion i pieców kaflanych
HENRYKA RYNEK

n Kaliszu ulica Józefina obok ParUU-
n a d s z e d ł  świeży t r a n s p o r t  c e b u l  k w ia to w y c h  h“ 
a r lem sk ich ,  jak o to :  hiacyntów, tulipanów, narcysó* . 
tacettów, jonąuillów  i t .  p. , p rz y te m  n ad m ie n ia ,  1 
p o s iada  zn aczny  z a p a s  pieców kaflanych  t a k  * 
g ra n ic z n y c h  j a k o te ż  i k ra jo w y c h ,  k tó r e  sprzedaj 
po cenach  n a d e r  p rz y s tę p n y c h .  ( 528 -3-

R e d a k t o r ,  .5. Ilkowski. —  W d r u k a r n i  W y d a w c y ,  W . H in d e m i th a .

K  R A W  I E C
W-ALXZMLA-TsTILT

m ieszkający na ulicy G rodzkiej w  domu W . R asH 
mowskiego obok hotelu p . O leszkiewicza, _ 

i  w y rab ia  m u n d u ry  do m iejscow ego P ro g im n a z ju  
1 R ea lnego ,  w e d łu g  fo rm y  p rzez  S z k o łę  R e a ln ą  V . 
d ane j .  C eny  b a rd z o  u m ia rk o w an e .

Za pozw o len iem  ce n zu ry  miejscowej rządow ej


